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						Tę księgę dedykuję Dianie Boardman 
					
				

			

		

		
			
				
					
						KSIĘGA PIERWSZA, 
					
				

				
					
						w której Książę Corum spotyka poetę, wysłuchuje zapowiedzi przyszłych zdarzeń i 
					
				

				
					
						rusza w podróż 
					
				

			

		

		
			
				
					
						Rozdział pierwszy 
					
				

				
					
						TO, CO WYRZUCIŁ BÓG MORZA 
					
				

				
					
						Bladoniebieskie, letnie niebo górowało nad znacznie ciemniejszym błękitem morza, 
					
				

				
					
						nad skrzącą się złotem zielenią puszczy, nad porośniętymi trawą skałami Góry Moidel i 
					
				

				
					
						białymi kamieniami wzniesionego na jej szczycie zamku. Serce Księcia Coruma w 
					
				

				
					
						Szkarłatnym Płaszczu - ostatniego z ludu Vadhaghów - przepełniała miłość do mabdeńskiej 
					
				

				
					
						kobiety, Margrabiny Rhaliny z Allomglylu. 
					
				

				
					
						Corum Jhaelen Irsei - którego prawe oko zakrywała wysadzana ciemnymi klejnotami 
					
				

				
					
						przepaska, tak iż przypominało oko owada, lewe zaś, naturalne, miało kształt wielkiego 
					
				

				
					
						migdału z żółtym środkiem i purpurową otoczką - był bez wątpienia Vadhaghiem. Miał 
					
				

				
					
						wąską, wydłużoną czaszkę, spiczasty podbródek i małe, wąskie uszy pozbawione płatków, 
					
				

				
					
						ściśle przylegające do głowy. Jego włosy były niezwykle jasne, bielsze niż u najbielszych 
					
				

				
					
						dziewic Mabdenu. Miał szerokie, pełne wargi i jasnoróżową skórę o złotawym odcieniu. 
					
				

				
					
						Byłby przystojny, gdyby nie szpecący go brak prawego oka i dziwny, zawzięty grymas ust. 
					
				

				
					
						Była też dziwaczna ręka, często spoczywająca na rękojeści miecza, widoczna kiedy odrzucał 
					
				

				
					
						do tyłu szkarłatną szatę. 
					
				

				
					
						Ta lewa ręka miała sześć palców i zdawało się, że okrywa ją przyozdobiona 
					
				

				
					
						klejnotami rękawica - choć w istocie „klejnoty” stanowiły skórę dłoni. Ta złowieszcza ręka 
					
				

				
					
						zgniotła serce Kawalera Mieczy, Ariocha, Księcia Chaosu, umożliwiając powrót Arkyna, 
					
				

				
					
						Władcy Ładu. 
					
				

				
					
						Corum zdawał się przytłoczony uczuciem zemsty - i w rzeczy samej poprzysiągł 
					
				

				
					
						pomścić swą wymordowaną rodzinę przez zabicie Hrabiego Glandytha-a-Krae, sługi Lyra-a-
					
				

				
					
						Brode, Króla Kalenwyru, który władał południowo--wschodnią częścią ziem niegdyś 
					
				

				
					
						rządzonych przez Vad-haghów. Przysiągł również stać po stronie Sił Ładu przeciw Siłom 
					
				

				
					
						Chaosu - którym służyli Lyr i jego poddani. Świadomość złożonej obietnicy przydawała mu 
					
				

				
					
						męstwa i powagi, ale także przytłaczała jego duszę ogromnym ciężarem. Ciągły niepokój 
					
				

				
					
						budziła w nim też myśl o potędze zaszczepionej w jego ciało - Mocy Ręki i Oka. 
					
				

				
					
						Margrabina Rhalina była piękna i bardzo kobieca. Jej delikatną twarz okalały gęste, 
					
				

				
					
						czarne loki. Miała wielkie, ciemne oczy i pełne, namiętne usta. Ją także niepokoiły magiczne 
					
				

				
					
						dary zmarłego czarnoksiężnika Shoola, ale starała się o nich nie myśleć, tak jak wcześniej nie 
					
				

				
					
						pozwalała sobie na rozpacz po stracie męża, kiedy ten utonął w katastrofie statku, płynąc do 
					
				

				
					
						Lywm-an-Eshu, kraju, któremu służył, a który stopniowo pochłaniało morze. 
					
				

			

		

		
			
				
					
						Śmiała się częściej niż Corum, co podnosiło go na duchu, gdyż niegdyś i on był 
					
				

				
					
						niewinny i radosny, teraz zaś z tęsknotą wspominał swoją niewinność. Jednak te wspomnienia 
					
				

				
					
						mieszały się z innymi - ze wspomnieniami jego pomordowanych najbliższych, okaleczonych i 
					
				

				
					
						pohańbionych, rozciągniętych na murawie obok płonącego Zamku Erom, i Glandytha 
					
				

				
					
						wymachującego mieczem ociekającym krwią Vadhaghów. Te okrutne obrazy przesłaniały 
					
				

				
					
						sceny z wcześniejszego, beztroskiego życia. Nieustannie kołatały mu się po głowie, czasem 
					
				

				
					
						całkowicie opanowując jego myśli, kiedy indziej zaś czając się w mrocznych zakamarkach 
					
				

				
					
						pamięci, gotowe odżyć w sposobnej chwili. Kiedy tylko słabła w nim żądza zemsty, zawsze 
					
				

				
					
						rozpalały ją na nowo. Ogień, krew i strach; rydwany Denledhysów - spiż, żelazo i czyste 
					
				

				
					
						złoto; małe kudłate koniki i krzepcy, brodaci wojownicy w zbrojach zabranych Vadhaghom, 
					
				

				
					
						otwierający czerwone usta, by wydać dziki ryk tryumfu, kiedy stare mury Zamku Erorn 
					
				

				
					
						pękały i waliły się w gruzy pośród szalejących płomieni - chwila, gdy poznał, czym jest strach 
					
				

				
					
						i nienawiść... 
					
				

				
					
						Postać Glandytha wypełniała jego sny, wypierając nawet obraz martwych, 
					
				

				
					
						okaleczonych rodziców i sióstr, tak że często budził się z krzykiem w środku nocy, 
					
				

				
					
						wzburzony i rozgorączkowany. 
					
				

				
					
						W takich chwilach tylko Rhalina mogła go uspokoić, gładząc jego zbolałą twarz i 
					
				

				
					
						tuląc do siebie drżące ciało. 
					
				

				
					
						Jednak w tych pierwszych dniach lata zdarzały się też chwile spokoju, kiedy jechali 
					
				

				
					
						razem przez las, wolni od strachu przed Konnymi Plemionami, które w noc ataku uciekły na 
					
				

				
					
						widok wysłanego przez Shoola statku - upiornego statku z głębin morza, którego załogę 
					
				

				
					
						stanowili umarli pod dowództwem męża Rhaliny, Margrabiego. 
					
				

				
					
						Lasy tętniły życiem, pełne małych zwierząt i różnokolorowych kwiatów o 
					
				

				
					
						oszałamiającym zapachu. I choć nigdy mu się to w pełni nie udało, Corum szukał w nich 
					
				

				
					
						ukojenia dla swej zbolałej duszy. Stanowiły przeciwwagę dla wojen, śmierci i 
					
				

				
					
						czarnoksięskich zaklęć, ukazując mu, że są na świecie rzeczy dobre, harmonijne i piękne, a 
					
				

				
					
						Prawo przynosi więcej niż tylko jałowy porządek - pragnie zaprowadzić w Piętnastu 
					
				

				
					
						Wymiarach ład, w którym wszystkie rzeczy będą mogły istnieć w całym bogactwie swej 
					
				

				
					
						różnorodności, a człowiek będzie miał warunki, aby rozwijać w sobie dobro. 
					
				

				
					
						Jednakże Corum wiedział, że póki istnieje Glandyth i wszystko, co on reprezentuje, 
					
				

				
					
						Ład będzie nieustannie zagrożony, a upodlający Strach zabije wszelką cnotę. 
					
				

				
					
						- Glandyth musi umrzeć! - oświadczył pewnego słonecznego dnia Corum, gdy wraz z 
					
				

				
					
						Rhalina jechali przez puszczę. 
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